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A i? A  I i  O I V S  K  T,

D Z I E N N I K  P O L I T Y C Z N Y ,  H I S T O R Y C Z N Y  i  L I T E R A C K I .

D z ie n n ik  ten wychodzi 3 razy  w ty d z ie ń ,  to je st  co W t o r e k ,  C zw a rte k  
i Sobotę o godzinie 5 w ie c z ó r ,  w  K r a k o w ie  w  drukarni  w ydaw ców  braci 
G *'es :r/■ o w i c h .  Prenumerata  k w a rta ln a  kosztuje  Zj:>, 0 gr. 15. w  m ieyscu, 
pojedynczy  numer gr. G. w k ró lestw ie  polskim z  poczty Zp. 10. ,

K  K A  K  O W ,

D o w i a d u j e m y  s i ę  z  l i s t ó w  n a d e s z l y c h  t u  o n e g d y  z  R z y 
m u :  ż e  z n a n y  n a s z  z i o m e k  b u d o w n i c z y  A j g n e r ,  z a s z c z y c o 
n y  t a n i  w i r f ś n i e  o r d e r e m  z l o t e y  o s t r o g i ,  b a w i  t e r a z  w  N e a 
p o l u ;  g d z i e  p o d  j e g o  d o z o r e m ,  b u d u j ą  k o ś c i e !  n o w y  n a  p o 
d o b i e ń s t w o  Panleonu  r z y m s k i e g o .

W i e l e  o s ó b  z n a j d o w a ł o  s i ę  w  n i e d z i e l ę  i  w c z o r a y ,  n a  ś n i a 
d a n i u  i  o b i e d z i e  w  n o w e y  B es/tu /racyi , w  o b e r ż y  p o d  B óżą  
n a  S t r a d o n n u , p r z e z  w ł a ś c i c i e l a  P .  l i i p p e r  n a  s p o s ó b  p a r y s k i  
n r z ą d z o n e y .  P o k o j e  d o l n e  b a r d z o  g u s t o w n i e  i  c z y s t o  u m e 
b l o w a n e , — • n a k r j u i a ,  i  s e r w i s y  p i ę k n e  i  g u s t o w n e , —  u s ł u g a  
z g r a b n a p —- p o t r a w y  i n a p o j e  w j b o r n e , —  a  n a d e w s z y s t k o  c e n a  
n i e p r z e s a d z o n a ,  z a c h w y c i ł y  i  z a d o w o l n i l y  k a ż d e g o .

W  s t o l i c y  n a s z e y  m i m o  d o z n a w a n y c h  d z i ś  w s z ę d z i e  p r z e 
s z k ó d ,  z a g r a d z a i e c y c h  p r z e m y s ł o w i  r ę k o d z i e l n i c t w u  d r o g ę  
d o  s t a n u  k w i t n ą c e g o ,  w  n i e k t ó r y  e h  j e d n a k  p r z e d m i o t a c h  m a 
n n  c e l u j n o y c h  r o b o t i d k ó w . —  F a r b ; e r : i i e  i  p o s t r z y g a l n i e  P P .  
F r a n c i s z k a  i J ó z e f a ' w a j e r ó w  b r a c i ,  n a  S z c z e p a ń s k i m  p l a c u ,  d o 
s z ł y  d o  s z e z j t u  d o s k o n a ł o ś c i ; —  w y n a l a z e k  ileiaĄfywaiiia  jSfe- 
kiiii b e z  z a l a m k ó w  i z z a i a m k a m i ,  p r z e d z i w n e  p o s t r z e g a n i e  i  
f a r b o w a n i e  t y c h ż e , r ó w n i e  j a k  n a d a w a n i e ,  p i ę k n o  V i ą  i j ś w  i e -  
ł o ś c i ą  z a l e c a j ą c y c h  s i ę  k o l o r ó w ,  w s z e l k i m  i n n y m  i n a t e r y o m  
j e d w a b n y m  i  b a w e ł n i a n y m ,  c z y n i  i m  p r a w d z i w y  z a s z e z j t .  —

11 L istopada.

I F t o i i e K.



Bronzownictwo, i tak nazwane tóttK fS& rstwo  Ę * j f | wyztTea- 
nie bronzowych i  drzewianych przedmiotów ló w iie  na chlu
bne zasltiguią wspomnienie. Co do pierwszego, oddają po
wszechne zalety P. Arkuszyńskiemw . — V. Kom orowski wy- 
złotnik, mieszkający w ulicy S. Jana pod N. 473. szczegól- 
nieyszą w swoim zawodzie zaleca się zręcznością; prócz le
go sam robi wszystko z drzewa, co tylko do ozdób salono
wych , i ram do obrazów należy. —- 1'i*. Lipniccy  bracia i P. 
3laslow shi w.jubilerstwie, trzymają p:er\vsze niieysce] a kto 
widział roboty złotnicze P. W estw afew icza , kto się znaydo- 
wat w jego składzie; ten przyznać musi, że w naypierwszych 
stołicacli nic gustownieyszego zobaczyć niepodobna.

X V I I I .  B U L E T Y J t

NOWOŚCI POLITYCZNYCH.
R O S S . Y A  i P O L S K A .  W  w i a d o m y m  j u ż  w y r o k u  N .  C e 

s a r z a  M i k o ł a j a ,  w y d a n y m  w  W a r n i e ,  t y c z ą c y m  s i ę  w y s t a 
w i e n i a  p o m n i k a  P o p r z e d n i k o w i  s w e m u ,  k r ó l o w i  W ł a d y s ł a w o w i :  
z n a y d n j ą  s i ę  m i ę d z y  i n n e m i  t e  w s p a n i a ł o m y ś l n e  w y r a z y ,  
k t ó r e  d o s ł o ”  n i e  z  t e x t u  f r a n c u z k i e g o  u m i e s z c z a m y :  * C d y  
9 B óg , obrońca dob-ęey spraw y, u w ień c zy ł szcgęsliw ym  skutkiem  
9 usiłow ania  oręża  H ossy i; lyczen iem  mojem j e s t ,  u czc ić  p a -  
9 m m tkę dostoynego m ojego p o p rze d n ika ; k lery  z wy d u z i  te o i
* życie , —  ale m e h o n o r , — - u trac ili pod  m u ,am i, obecnie zdo- 
9 bytey p rze z  nas W a rn y , T u , w a lcząc p o d  szta n d a ra m i Z ba -
* iriciela  n ieustraszony syn  Ja g ieU y , polegli W ła d ysła w  król
* Polski. M ie y sc e ,  na którem  p o p io ły  Je g o  sp o czyw a ją , nie
* j e s t  w iadom e ; lecz chcę ażeby p a m ięć  Jego  , w sposobie J e -  
9 go .g o d n ym , w  sto licy  P o lsk i uśw ietn ioną zosta ła .
9 A r t  len koniec p rzezn a cza m  dw anaście d z ia ł z liczby zdoby- 
9 tych w W a rn ie . Czynie z  nich dar m iastu  W arsza w ie .  —  
9 J )  z ia ła  te ,l%cedle rozkazów  Jeg o  Cesarzeipiczowskieij Mo set 
9 C esa rzem iesa , ku czcy boha iyra , który j u z  n ie /s in ie ję , ku  
9 c z c i w alecznych wojoięników rossy jsk ich , k tórzy  sią śm ierci 
9 Jeg o  p o m śc ili , tnają bydź ustaw ione w taktem  m iey sc u , ja -  
9 kie do lego c e lu ,  za  ttayprzyzw o i/sze  uznauem  bejL teP

H r a b i a  W o r o n c ó w ,  k t ó r e m u  C e s a r z  p o l e c i t  j a k  n a y ś p i e -  
s z n i e y  o d e s ł a n i e  p o w y ż s z y c h  d z i a ł  d o  W a r s z a w y ; — V i c e  K a n -  
c i ę r z ’ P a ń s t w a  I ł r .  i \ e . ; e l i o d e ,  A i ą ż e  T u r b e c k i ,  H r a b i a  O r 
ł ó w  D e n i s ó w ,  j e n e r a ł o w i e  a d j u t a n c i  c e s a r s c y . ;  H r a b i a  S t a 
n i s ł a w  P o t o c k i  w i e l k i  m i s t r z  o b r z ę d ó w ' ,  i H r a b i a  Y o . s t i i z  
j e n e r a ł  w  s ł u ż b i e  p r u s k i e y ,  p r z y b y l i  r a z e m  z  i \ .  C e s a r z e m  d o  
O d e s s y ,  d o z n a w s z y  \ v i e l k i e v  b u r z y  n a  m o r z u ,  k t ó r a  n a w e t  
n i e k t ó r e  m a s z t y  o k r ę t u  z g r u c h o t a ł a .  — P o m i ę d z y  j e n e r a ł a m i ,  
k t ó r z y  z a  w z i ę c i e  W a r n y  o t r z y m a l i  r ó ż n e  o r d e r y ,  z n a y d u j e  
s i ę  t a k ż e ,  z n a n y  j e n e r a ł  Jom ini.
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Pismu -francnzkie, a mianowicie Goniec i Konstytuuj uni
s ta ,  oba niema jare już nadziei o powodzeniu froysk rossyj- 
skich za Dunaj sur;*,'napełnione są aż po dzień 28 : Paździer: 
mnóstwem zatrważających wierci z nad Dinaju, a uranowi, 
cie:— 1. że w Bukareście nowy pomor wybuchnął;— !. że g łó 
wne woyśko tureckie przeszło Dunaj i wkracza do W oło
szczyzny;— 3. nakoniec, co nayważnieysza: że osoDa ( d i-  # 
gne de tonie confia tice)  godna zupełney wiary, która opu
ściła Wiedeń 17 P. i 26 t. m. ,..-zyby’a do Paryża, taka 

przywiozła wiadomość; » Wyjechałem w raz po przybyciu goń- 
» er  S K o u s la u'ty n op o Ia , i  wiem to z nader wysokiego źródła:
»  ~e goniec len  p r ze w ió z ł doniesienie  ,  jakoby  25,000m T urków  z  
» 30 d z ia ła m i, utlaJo sie w niyśd  do W a r n y , p r ze z  co p o lo -  
» zen ie Jlossya/i s ia ło  sift nader kryiyczjiem . i  t. d. »— Omyłka 
niepospolita.

Uroczystość zwycięztw7a muzułmanów, obchodzona -w B e l
g ra d zie , miała tal że mieysce i w W iddyniw, a (o na wy
nagrodzenie zapewne odniesioney klęski pod Czoroi. 'Ogło
szono Turkom w obu powyższych miastach : *źe 22 Wrze*
* itója Omer Vrione z 12,000 albańczyków i lsm ael basza z
* 8,000, postąpili ku Warnie;— że pod K um lak  wpadli na
* 5,000 Rossyan i powiększey części ro>biIi, żew'd. 27 Possy-
* anie przypuścili szturm do Warny1, i wdarli się o północy
* do miasta. Ale gdy Omer Vrione uderzył na nich z tyłu ,
* zaraz przymuszeni byli odstąpić od szturmu i na glow7ę
* zbici zostali. Cala artylleiya oblężnicza i wszystkie tabory
* wpadły w ręce Turków7. ’ Jussuf basza ścigał pobitych nie
p rzy ja c ió ł  aż do B afźik  8 godzin drogi za Warną, gdzie 
»się dopiero zatrzymali;— żeilossyanie stracili do 4,000 jeń- 
» c o w ;— nakoniec, że woysko roSSyjskie pod Szumią jest
D otoczone. »

(Jak wiadomo, wszystko iuaczey się sprawdziło; i właśnie 
W sa:n izień tych zwycięzkich obchodów,, Warna w z ię ta ,— 
Jussuf basza zamiast ścigania obozu oblężnicżegó, znnydo- 
wał się w nim jako jeniec. Teraz można by sio z a p y t a ‘je 
dnego z tegoczesnych Pisarzom , który przed kilku laty tak 
mocno obstawał za wierzytelnością opisów tureckich, czy je 
szcze obstaje przy swem zdaniu ?'—)

GRECYA. Najnowszy D osfrzigacz A ustryacki z dn‘a 5 
Listopada, zawiera następujący ważny ar'yknl: "Przez nnd- 
zwyczayną sposobno'ć. dowiadujemy się - ’f<\ Moma zupełnie 
oswobodzoną już została. Zaraz po odjezds.ie i irąbrWa za 
woyskiem w powrrocie do Egiptu, nastąpiio oddanie twierdz 
woysku fraiicuzkiemu. ,Slabe osady muzułmanów, którym 
wszelki dow7óz żywności przecięto, oddaliły sie dobro\vo1nie, 
i tey chwili ia wałach rzeczonych warowni, powiewają cho-
* ągwie trzech sprzymierstonych mocarstw.



dbrahitn basza przed wyjazdem swym z Mo re i , znaydo- 
v,ai się na przeglądzie woy.sk frauimzkwh, pod Ńa/ranpto: 
i dziwnie był zachwycony ich obrotami. Uozmawial oni bawił 
się nayuprzeymiey z jenerałami, i innenii officoranii francuz- 
kiemi; — jadł śniadanie,— okazał wiele grzeczności i do
wcipu w odpowiedziach na różne zapytania. Jest niskiego 

.w z r o s tu ,  nieco o ty ły ,— ale ma bystrość wzroku przenika
jący. Postanowił za powro.em do swey oyczyzny uformować 
zupełnie na sposób frammzki , pólk strzelców konnych i hu
zarów. Półkowmikowi pierwszy ch P. F oudoas , który mu o- 
fiarowat dla wzoru jeden ze swoich mundurów", darował na 
pamiątkę kosztowny pałasz turecki. MSam o sobie, powiedział 
tylko tyle: * Wijchoicamj jestem  od dziechisli,a w obozach iw  
» pośród  szczeku broni: ale uiesądieie! ażeby serce moje ob~ 
> eem by!o zupełnie dla ludzkości. 9

FBAACFA. Hrabia JJd Ferronnijs przy był d. 25 P. do 
Pary ża i zaraz obiął daw ne sw oje urzędow anie ministra spraw 
zagranicznych.— (P aryż  28 P .r/  Jzny deputowanych, mają 
liydź na d. 2d Stycznia zwołane. Nowa sala obrad, kto,a  
na ten dzień dopiero wykończoną zostania, stanowić ma pół
kole. (Jnne wiadomości z Francyi niezawieraj, dziś nic wa
żnego. )

ANGLIA i JRLANDYA. ( Z  Lo/id<'nn 23 P . ) Nadeszły  
lu znowu dość ważne wiadomości z Jrlandyi.— Znany mó
wca Law les , poymany został z rozkazu w ładz mieyscowwcli i 
tylko za rękoymiią, ma odpowiadać zwolney nogi,’ za rozru
chy, których był sprawcą, już w (trzy tygodnie po wyjściu u- 

. chwal, Vice k-óla, zabrar.iującey zgromadzeń ludu i mów 
publicznych. Trudno sobie wystawić jak mocne ten wypa
dek zrobił wrażenie na mieszkańcach Dublina Słychać
także, że równie i inny znakomity członek stowarzyszenia  
katolickiego ujęty został.—  Na giełdach rozeszła się wiado
mość, bardzo do prawdy podobna; że Anglia uznała blo
kadę Dardanellów , i zaraz papiery poszły w g ó fę ; rozkaz od 
rządu wydany adiniralicyi, aby przechodzącej" obecnie no- 
wey eskadrze rossyjskiey przez kanał, wszystkiego na zażą
danie dostarczano , powtorzony we wszystkich pismach; zda
je się tym mocniey potwierdzać tę wiadomość.

Zatr a i/.ająće wieści o zdrowiu króla, walczą na przemian 
z pomyślnemi. M -wią za rzecz pewną, że monarcha ten 
cierpi wodrtą puchlinę.

POFiTCIGALIA. fZ Londynu 25 P.) Marszalek Beresford, 
miasiy dotąd za stronnika D. Mignęła, złożył ostatniey nie
dzieli uszanowani'! młodey królowej portugalskiey; i przy
puszczony zostaljjdo pocałowania!jey .ęki.— Pisma angielskie, 
robią ztąd ironiczne zapytanie: co nato powie D. Miguel i dwór 
lizboński ? ? Tamże odbywają się .-narady bardzo riepotuyśl-
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ne dia D. Mignęła.— Do Falmuth przybyło 20 Portugalczy
ków jjigąelistów , opuszczniąeych kray z obawy, ż e i j .  Mi- 
gnel niedługo juz się fara ulrzyma.— Pisma francuzkie do
noszą, źe w Portugalii stronnicy konstytucyjni, zaczynają 
bydz .śmielsi, i źe pomiędzy nie;ni i miguelistami przyjedź 
tu i al o do małych utarczek ( i i . . . )— J)o Londynu nadeszła z 
Lizlony wiadomość, źe w tey przystani od morza, z pośpie
chem są napra\\ '\a n e /'c r /j/fika c ye ^d o  czego może dało powod 
zav ii reie pokoju pomiędzy Brazylią i Butno- /  i res.

BRA Z V* ,A. Oto v asnie są krótkie szczegóły dopiero
nrzytoczonego zdarzenia, odebrane^wieżo w Londynie. __■
Traktat pokoju u ł o ż o n y  został 27 v ierpnia za pośrednictwem 
An^łii, i do B u e r o s  A y r e s  przesłany do zatwierdzenia , p o -
czeni wróci do Rio Janeiro do ra /tjjika c tji  Cesarza.  Skut-
kiem tey ugody, prowineya Banda, Orielńal wraz ze stołi- 
cą M o/t'evitleo, zostać ma niepodleglaj Hna przypadek nie- 
porwierdzenia z którey kol wiek strony, zuwie&ze ile kroków 
nieprzyjacielskich trwać ma wszelako przez pięć la t .— W e 
dle późniejszych doniesień z Londynu 25 P; miano juź w 
Rio Janeiro 7 Września uroczyście ogłosić pokóy, i Cesarz 
p>ą odebrani i wiadomości z Portugpllii o  upadku swoich stron
ników, wysłał gońca z noweini instrukcjami do matgrabie- 
g o  nai baceny i Balmełla, zi.nyduiących s i e  W Londynie.

AM LR\ KA POLUDMO WA. y s  Koiundui (> S ierp n ia ). 
Słychać o bliskie,u pokoju z Fenianami, ponieważ sie do
wiedziano, źe znaczna siła woysk hiszpańskich zbiera sie 
w  Tlawannie; i gdy niemylnie wnoszą, że ich zamiarem jest 
korzystać z niezgod obu rzeczypospoliiweh i uderzyć na Ko
lumbia); z, i-ty ni Boli war ticłtwalił, aliy 40,1)00 o wojska nie
zwłocznie się zebrało, dla obsadzenia spiesznego miejsc,  
mogących bjdź zagrożonemi. Dawny wyrok zalym kongres- 
s n , z roku 1n27, itanowiący ogćjną ilość woysk rzeczypo- 
spoiiłey na 99,y0 ludzi, zostaje zawieszony.

L I S T
P .  J o z e f a  B r o d o w s k i e g o .

P ro fe sso ra  illa la r s lw a  IJtu/re-fsi/tc/ii K rakow skiego
ffo m;n iffCYi guxc\.

D l a  d ł u g i e y  c h o r o b y  m o j e y , n i e r y c h ł o  o d e b r a ł e m  w i a d o 
m o ś ć ,  ź e  w  j e d n y m  z  n u m e r ó w  K ari/era  JP/irszaw skiegp z  
r o k u  1S27 u m i e s z c z o n e  by  l o  b e z i m i e n n e  p i s m o ,  z a w ' "  r a 
j ą c e  z d a n i a  k r y t y c z n e ,  ( j e ż e l i  u s z c z y p l i w o ś ć  i o j u f ę  c u d z e y  ś l a -  
w i e  z r z ą d z o n ą , l a k  n a z w a ć  m o ż n a ) ,  o  a r t y s t a c h  K r a n o w a .  
W  m i e s i ą c u  n u f r e u  r .  b .  p o s ł a ł e m  b y ł  d o  t e g o ż  d z i e n n i k a ,  
o  I p o w i e d ń i e  u w a g i  z  m o j e y  s t r o n y , -  l e c z  g d y  t a k o w y c h  o -  
g Ło s z e n i a  d o c z e k a ć  s i ę  n i e m o g ę ,  a  m a m  s ł u s z n ą  o b a w ę :



że milczenie w podobnym razie, tnożeby kiedyś nazwano 
gnuśną o własną krzywdę niedbalością'; — upraszam Recra- 
kcyi Gońca K rakow skiego  , aby ninieyszey krótkiey odezwie, 
mieysca w swem piśmie dozwoliła.

Pomijając inniey trafne i niezasługnjące na odpowiedź u- 
wagi przytoczonego artykułu, w którym Autor tyle tylko i- 
stotnie dowiodl: że nie jest artystą ani znawcą';— a niema- 
jąc żadnego obowiązku leczenia jego bez imienney ślepoty; 
na to jedjnie odpowiem : ze nie jest godziwą rzeczą, na ubli
żeniu czyjejkolwiek zasłudze, budować pomnik dla przyja
ź n i .—  Autor oddając sprawiedliwe pochwały talentom mło
dego Artysty P, Wojciecha Szlattlera, obrał mnie za niezrę
czny rew erber udzielonego mu Mas k u ; Opowiedział głosem  
wyrokującym: " że  p race m o je , n iem ogą iś ć  na porów nanie z  
* robo lam i P. S z ia /t/e ra . *

Tak nierozważnie rzucony na mnie Docisk, niemógt wyjść 
pod rozsądnego pióra; bo przynaymniey dawnego nauczycie
la z wsławiającym się uczniem, obu jeszcze żyjących i pra
cujących, obu rodakom znanych, tak się lieporównywa.

I*. Sztattler był moim nayprzód uczniem, i zapewne jest 
przekonanym, że mu niedałem złych wzorów i fałszywey 
niezaleciłem szkoły, gdy jeszcze w latach 1819 i 1820 pisy
wał do mnie Z Rzymu, zaciągając rad moich.—  Umiem za
pewne lopiey cenić zdolności H  Sztattłera i szacować robo
t y , — niż autor pisma krytj-cznego i porównań nas obu ;—  
matu nadzielę, że przy śwey pracy i namiętnem zamiłowa
niu tey niękney s z tu k i, P. Sztattler stanie się zaszczytem 
swoich ziomków; lecz nie sądzę, ażeby sława je g o , od po
niżenia iunjch koniecznie załeżyć miała, i niech mi wolno 
będzie przywieśdź tu zdanie, które powiedział niegdyś skromny 
poeta nasz Jasiński:

”  Człowiek czuły z n a t u r y ,  je s t  to  dowód j a s n y ,
„ Z n a  każdego s z a c u n e k ,  lecz zna  tez  i w ł a s n y . , ,

Sprawiwszy niemal całe życie na nauczycielstwie w wyżey 
przytoczonym zawodzie; nieobdwiam się prawda, aby do
rywcze pióro zapamiętałego stronnictwa, zniweczyć mogło  
kiłkonastoletnie moje zasługi w szkołach i U niw ersytecie  
K rakow skim ',  tym mniey lękać się przeto m o g ę ,  aby mnie 
kto posądz.ić miał o gorszącą zarozumiałość i uprzedzenie 
o sobie, kiedy wszystkim podobnym Recenzentom  poważę  
się odpowiedzieć pamiętnemi Woltera słowy:

”  C e iueurs  m a l i iu  , je  vous mepris t o u s ,
Car  je  connais  m ieux  m ei  defauts  que  Vou». M

Pisałem w Krakowie d. 1 Listopada [328 r, 
J o z t j  B rodow ski.
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M Ł Y N A R Z  i  S M O L A R Z .

p o w r e ś'<i.
W  pewney nizinie 

Na 1>., strey rzeczce siał młyn okazały,
A we młynie 

Mieszkał Piotr młynarz, dziedzic zadawniały!
Człowiek maiętny,. hoyny i poczciwy,

Staranny o swe dobro, cudzego niechciwy.
A źe, jakto zwy czaynie na świecie się zdarza,

Iż powodzenie jednych , drugim sołą w oku:
Zatem sąsiedzi młynarza,

Złe wciąż upatrywali w każdym jego kroku.
•O  (o puszy zbytecznie, i niższych ma zanic!

* Progo bierze od miewa!— zafym niedziwota 
» Ze litu worek pęcnieje, —- z hardością. bez granic;
311 rozdając jałmużny liche, co sobota,

* Pragnie uchodzić za wielkiego Pana!" —
Tak rozprawiano w karczmie w dni poniedziałkowe, 

Czerpiąc wedle zwyczaju z blaszanego dzbana 
Mądre myśli i wymowę;

Ze wszystkich jednak, zazdrość naywiększa dręczyła 
Smolarza, sąsiada Piotra;

Sztuka złośliwa, chytra, nikomu niemiła,
Pan Caweł, każdym czynem zakrawał na łotra.

Aże Piotr wygrał na n: u przed sady ziemskiemi, 
Kawał swym poprzednikom zagrabionej ziemi;
Zatym co mógł na przekór młynarzowi platal.—
Często nocą do młyna zdradziecko stę wkradał,
Upust dziurawił,— drągi pod kola podkładał;
Łecz - raz Pan P -otr go złapał i grzbiet mu wykatał.

Proces okropny! w caley okolicy wrzawa! 
ł iĄIĄiii reperlum  straszne! grzbiet czarny jak smoła!
5 Jawne morderstwo! rozbóy! * — na głos każdy woła;

B -Jo sądów z nim id o  prawa!*

Tryumf plotek i zazdrości:
*Już też teraz już po Piotrze!

*1 niech tylko P ‘Q Gaweł ;v sądzie sprawy ditrze,
*Pan Piotr za s w u i ą  dumę nie źle się wypości.* —  

Tydzień mija, — a w powiecie 
Zatięta sprawa się toczy;,
T y m  czadem ięzyk proroczy 

Sąsiadów i sąsiadek dziwne rzeczy plecie:
» Oto przegrał Piotr na głowę!

* Nędza, jsjstytj i wie.zienie w krotce go przydusi;
* W iększą majątku połowę 
“ N a  busuruuek d a ć  m u s i ;
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* Jaz niewróci w nasze strony;
* Dobrze mu tak!» wszyscy krzyczą;—

Aż tn młynarz powraca i nieuszkodzony,
A smolarza nie widać z mniemaną zdobyczą.

Nowe plotki! nowe zdania!
»OiO uciekł zapewne chcąc uyśdź ukarania!
* Tylko patrzeć rychło go sprzątną zandarinowie!
* Choćby się w piekło schował dostaną go wszędzie!

» Nidch no Pan Gaweł przybędzie,
» To nam dopiero wszystko dokiadnie opowie.*

Trzeci tydzień upływa, — i czwarty i piąty;
I dziewiąty i dziesiąty,
Nic niewidać, *nc nieslychać!

Już też z niecierpliwość zaczęto usychać;
Gdy nakonitłc Pan Gauel z rzadką wraca miną,
Zamiast na tryumfalnym scypijonów w o z ie ,—
P ieszo , i z niespodzianą dla wszystkich nowiną:
Ze przez dziesięć tygodni był zamknięty w kozie*

Za c o ? — Pan Piotr odwiedzial:
* Musiał zasłużyć gdy siedział!*

I na kwintę spuścili Gawła wielbiciele,
A młynarz jak mlił tak miele.

Ludzie zawsze są ludźmi, lecz naybardziey błądzą,
Gdy o rzeczach przed czasem i z pozoru sądzą.

R O Z M A I T O Ś C I .
Znany jenerał SJack poddaniem Ulmu francuzom w roktf 

1805, umarł 22 P. w Sr. Poellen , gdzie żyl wzupelnem od
daleniu od świata. —  W Morei taka panuje drogosść , że 
worek ziemniaków plącą po Ko fóanków, a główka jarmużu 
kosztuje frawka. — Wiadomo, że hrabih MuJarme dopu
szczał się ria głównym urzędśiśb poczty w Paryżu, wykra
dania z cudzych list iw pieniędzy. Teraz francnzi zrobili 
z lego kahum&r i na zapytanie: * C::y‘praw da że już odkry- 
* to , kto byl sprawca kraozii-ży lis.oi ? « — odpowiadają 
sobie dwuznacznie: »C 'est.un ahilb. „ ("Wyraz ccrnle hrabia, 
albo eonie powieść, bajeczka, wymawia się jednako, ziityłn 
powyższa odpowiedź znaczy także 'dwojako, albo: »jest /o 
:> liralna! — lub: To je s i hojna > t  — We \7 loszech u- 
więziono kilkanaście osób za to ,  że nieodbyly wieikanocney 
spowiedzi.

T E A T R  N A R O D O W Y .
1 5 .  D z iś ,  i r e l o i l r a m a ;  SA m s o n  ,
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